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O L I S T A C H  Z A S T A W N Y C H  
( P F A N D B R I F A C H ) ,

c 7. y 1 i :

I N S T Y T U T A C H  K R E D Y T O W Y C H .

« z dzi eł a Rabę g o , wydanego? w B ep iln ie

f . Isty z a s t a w n e  nie cfaią się p o r ó w n a ć  
z Sadną Instytucyią  p ra w a  rzymskiego,  p o ­
s t a ł y  w  Prusach , i należą do urządzeń, 
^tóre F r y d r y k  W .  w  P rusk ich  kraiach. 
Naprowadził.

T e n  w i e l k i  Monarcha ciągle  zaięty  
terannością o dobro l u d ó w  s w o i c h ,  do- 

?z®df w z a i e m n y c h  stos unk ów  rozma.’ tych 
^Lss narodu,  i nie m o g ł o  uyść i ego by-  

u m y s ł u . że brak pieniędzy  w i ­
kłał w ł a ś c i c i e l i  z i emsk ic h  wpro ce ss a ,  iż 
J | l u  d łu żn i k ó w  przez m a ł e  częstokroć 

^ugi zo stawało  w  niebezpieczeństwie  tra- 
. êaia s w ć y  w ła s n o ś c i  przez s ądo we prze­
c i e - ,  że ta o b a w a  nie ie dn ego  w s t r z y ­
m y w a ł a  w ła śc ic ie la  od polepszenia s w o -  

dóbr —  ż e  z drugićy  strony kapitaliści  
,£ t r u d n o ś c i ,  iak ie  im  s t a w i a ł y  za h y-  

j*0, Wiekowanie, a późnićy odebranie kapi- 
a‘ ó w ,  k a p i t a ł ó w  s w o i c h  p ożyczać  się 

^ W a n i a l i  —  iż nakoniec  w i e l e 1 osobli­
w e  m a f y c h  k a p i t a ł ó w ,  z o s t a w a ło  bez 

y tkR) gdyż b r a k o w a ł o  na sposobności 
okowania ich z pew n ośc ią .

T c t r u d n o ś c i  o k a z a ł y  się nay ba rdzićy  
f °  yletnićy w o y n i e ,  gdzie znaczna licz- 

. . ^ a i ę t n y c h  n ie gdy ś w ła ś c ic ie l i  z iem- 
pod rozbiór podpadła.  C e n y  dóbs 

Zfez zniszczenia w o ie n n e  p o u p a d a f y ,  
przy w ie lośc i  w y s t a w i o n y c h  naprzećaż,  

P° nieść się nie m o g ł y .  Przez  to tracili  
letylko zadłużeni  właściciele ,,  lecz i w i e ­

lu  tyc hże  w i e r z y c i e l i ,  którzy w k r y d a e h  
paupadali .  Nabawieni  nieufnością kapi ­
taliści,  p o w i e rz a l i  rozpożyczanie  kapi ta­
ł ó w  p r a w n i k o m ; ei op a n o w a l i  w s z y s t k ie  
interesa p ie n i ę ż n e ,  a  z ich rąk p o ż y c z k i  
bez znacznćy opła ty  dostać b y ł o  n ie po ­
dobna. Nadzieia  zysku zachęcała na we t  
prawniKć w  du w y p o w ia d a n i a  częstszego 
k a p i t a ł ó w ,  i mnożenia przez to ambara­
s ó w  pieniężnych,  a t a k  vyzrastafa codzien­
nie  nędza właśc iciel i  z iem sk ich  — - p o ­
w ię k s z a ło  ią ieszcze t o ,  iż w i e l u  Kapi­
t a l i s t ó w  m e m aią cy ch  ufności w p r a w n i -  
k a c h  lub innych negocyiantach p i e n i ę ż ­
n y c h  s w o i e  kapi tały  bez użytku z a m y ­
k a ł o ,  przez co u b y w a ł o  ich coraz w i ę -  
e ć y  w  p u b l ic z n y m  obiegu.

D l a  zaradzenia z ł e m u  dla kra i u  i ie- 
g o  m i e s z k a ń c ó w  tak s z k o d l i w e m u , z a ­
p r o w a d z i ł  w m l k i  Monarcha1 t o w a r z y s t w a  
k r e d y t o w e .  T e  m aią  za cel:

1. W y d o b y c i e  i puszczenie w  obieg 
w i e l k i c h  1 m a f y c h  k a p i ta łó w ;

2, Dostarczenie tyc hże  w ł a ś c ic ie lo m  
ziemskim b e z  pośre dn ictw a  p r a w n i k ó w  
i  in n y ch  ' l e g u c y i a n i ó w ;. 

t .  Zabezpiecz eni e  w y p ł a t y  kapita­
ł ó w  i pro ce ntów  bez p r z e w ł o k  : kosz tó w
s ą d ow y ch  , i

4 - • ydanie  i  puszczenie w  o b ie g
L i s t ó w  za st a w nyc h.

P i ó r w s z e  tak ie  T o w a r z y s t w o ,  czyl i  
Z i e m s t w o  ( Landschaft)  z a w i ą z a ło  się 
w S z l ą s k u  na m o c y  G a b i n e t o w e g o  R o z ­
porządzenia pod dniem 29. Sierpnia 17Ó9. 
T a k o w e  Jo Kanclerza K a r m e r a  w ydan o 
zostało,  którego za w y nala zc ę  maią, nie­
któ rzy  zaś p i ć r w s z y  proiekt  k u p c o w i  
Bi ihring przypisują. o rozporządzenie  
w z m i a n k u i e  o s k ó r za n y c h  l is tachW  X i e -
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s t w i e  Ś w i d n i c k i m  u ż y w a n y c h ,  których  
w z o r e m  r ó w n i e  z g o t o w e m i  pieniędzm i 
c y r k u i o w a ć  m ia fy.  T e  skórzane listy, 
dla tego tak z w a n e , iż na pargaminie  
b y w a ł y  w y d a w a n e ,  n i e b y ł y  nic inn- go, 
iak zapisy h yp o t e ty czn e  pod cpieką  S ą ­
d ó w  w y d a n e ,  które  p o ł o w y  szacunku 
dóbr przenosić nie m o g ł y ,  a za tćm  ysr kry-  
dach rzadko upadały.  P r ócz  tego żadnych 
nie  m i a f y  korzyści . Kanclerz  K arm er  w y ­
p r a c o w a ł  R e g u l a m in  Szląskiego T o w a ­
r z y s t w a  ddto. i 5 . L ip c a  1770. p ot em  za­
w i ą z a ł y  się podobne T o w a r z y s t w a :  

w  Marchii  w  r. 1777. 
w  Pom erani i  w  r. 1781. 
w  Prusach  zachodnich w r .  i j b 7. 
w  P r usa ch  w sc h od nich  w  r. 1788.

E.egulamina tych T o w a r z y s t w  zga- 
dzaią się w  g ł ó w n y c h  zasadach, różnią  
się ty lko vi formalnościach ; iedno tylno 
urządzenie Prus w sch o d n ich  t ę g f ó w m e y -  
szą m a  r ó ż n i c ę ,  iż udziela L i s t ó w  za­
s t a w n y c h  na r z ą d o w e  , mieyskie  , a na­
w e t  ch ło psk ie  w ł a s n o ś c i , iż wszystkich 
w ła ś c ic ie l i  podciąga, czyl i  do niego w e y ś ć  
c h c i e l i ,  lub nie.

L isty  zastawne tylko na ś ićbro luh 
z łoto p o d łu g  stopy pruskióy 1764 w y d a ­
w a n e  b y w a i ą .  *)

Z i e m s t w o  rę czy  za p e w n o ś ć  tak ka­
p i t a łu ,  iako i p r o c e n t ó w , a tak w i e r z y ­
c i e l o w i  s ł u żą  za h yp o t e k ę :

«) Do bra  s zc ze g óln e , na które L ist  z a ­
s t a w n y  iest w y d a n y ,  i  na k tó r y c h  za- 
h y p o t e k o w a n y ,

b) Fundusze T o w a r z y s t w a ,

c) D o b r a  w sz ys tk ic h  C z ł o n k ó w  T o w a ­
r z y s t w a ;

*) T y c h  P fa n d L rifó w  czy li  L i s tó w  zastaw n y ch  Lył.y 
w S d ą s k u  dw a r o d z a ie  : L i s t y  r  c a  1 i s j -
c y y n e  na mato k w o ty  od 20 do 200 ta la ró w ,  
k tó re  za  każdćm  u kazaniem  p rze z  Z ie m stw o  w y -  
p ta co n e  b y d ź  m i a ł y ,  i L i s t y  K a p i t a l n e  
na większe  summ y , k tó re  tylkjp po sześciom ie- 
s ięcznem  w y p o w ie d z e n ia  w y p ła ea ią  się. P r o ­
cent p oczątko «ie  po 5/ i o o  w y n o s i ł ,  lecz  późniey  
na Ą fioo  zmnieyszcnyrn zo sta ł .  L isty  rcalizy- 
cyyn e  dziesiątą część c a łe y  na do bra  p o ż y c z o n e j  
sum m y w y n o s i ły .

Upad ek  przeto specyaluóy h y p p * ^ 1 
zastąpić m usi  T o w a r z y s t w o ,  i b e z ż a d n ć y  
prz evy ło ki  w y p ł a c i ć  w i e r z y c i e l o w i  ka* 
pitał  i procenta.

D ł u ż n i c y  w y p ł a e a i ą  procenta ikapi '  
t a ł y  do kassy T o w a r z y s t w a  ; a ta w y p f 3' 
ca ie w i e r z y c i e l e m  za okazaniem Łistóv» 
zas ta wnych ,  lub z ł oże n ie m  k u p o n ó w  pr0' 
c e n t o w y c h  bez naymnieysz ćy  p i  z e  włoki  
i k o sz tó w .

Każd y  w  faścici  el dóbr z iemskich m a' 
iąc y  p r a w o  zaciągania d{u5 ó w  , ma pi-3' 
w o  domagania się od T o w a r z y s t w a  m 6’ 
d y t o w e g o  , aby z a h y p o t e k o w a w s z y  d iufj 
na dobrach iego L i s t y  zastawne ma  ° a 
tenże w y d a ł o .

T o w a r z y s t w o  szacuie  dobra u j o  p0' 
d ł u g  p r a w i d e ł  p rzepisa nyc h,  i w y c ’ 3*e 
L is t y  zastawiie  na żądane s u m m y ,  żadi0 
iednak w y ż s z y  nad tysiąc talarów.

Jeżel i  w i ę c  dobra nie są obciąż00® 
d ł u g a m i  z a h y p o t e k o w a n e m i , to w ł a ś d '  
ciel żądać m o ż e  , aby :

a j  L is ty  z a s t a w n e  ie m u  doręczone by' 
ł y , lub

b) T o w a r z y s t w o  w y m i a n ą  tych że  
monetę się zaięło,  i i e m u  moneta 
p ła c i ło .

Jeżel i  w ła śc ic ie l  dóbr z ie msk ic h  od' 
biera Listy  zastawne, tc m o ż e  lub

a) S a m  ie zatrzymać,  i w st ępu ie  w  pra“ 
w a  wła śc ic iela  L is tu za s t a w n e g o ,  ^

b) Puśc ić  ie w  ob ieg  przez -ustąpien1® 
proste bez żadnych formalności ,  i pr ê' 
w l e k ł y c h  C e s s y ó w ,  gdyż na ukazi<de* 
la w y d a n e  z rąk do rąk bez  przeszk0' 
d y  przechodzić  m o g ą ,  lub nakonieo,

c) V V y p o w i e d z i e ć  ie T o w a r z y s t w u ,  kt°' 
re  m u  t a k ,  iak i inn ym  w ie rz yc ie Io II, 
g o t o w e m i  p ie n i ę d z m i , po popr&tednfl 
c z ć m  sześc io mie rięcz ne m wypowJ®' 
dzeniu ,  w y p ł a c i ć  iest ohow iązane .  .

Jeżel i  dobra są obciążone d łu g a 10* 
za ny po te k ow an em i,  żadne Listy  z a s t a ć 0 , 
w y d a n e  na  nie b y ć  nie mogą  , dopPf 
długi  te w y m a z a n e  nie zostanę —  ® ° z \ 
iednak wła śc ic ie l  Listami za st aw nem i ^  
spokoić  p i ć r w s z ę  długi  , L is t y  z a s t a ć ’ 
zay mą i c h  m i e y s c e ,  k .ó re  za w sz e  *t3 1
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P ° w in n y  primo loco,  a za niemi mogą  
®yć inne d ł u g i , mogą  n a w e t  n o w e  b y ć  
*aciągane. W  iednćy Marchii  R e g u l a m in  
"^odytowy tćm  się r ó ż n i ,  iż i inne 
? ugi mogą  uprzedzać L is t y  z a s ta w n e ,  
byleby tam te długi  w r a z  z L is tam i za- 
^ a w n e m i  nie p rz e n o s i ły  p o ł o w y  w a r to -  
**i dóbr.
, P r z y  zniesieniu hyp ot ek  p ie r w s z y c h ,  
^^a zachodzą w y p a d k i ,  lub 

*) W i e r z y c i e l  z a h y p o t e k o w a n y  p r z y y -  
tttuie w  długu s w o i m  L i s t y  z a s ta w n e ,  
Natenczas odbiera ie wprost  zkassy T o ­
w a r z y s t w a ,  k w i tu i e  z d łu g u  s w e g o ,  
odstępuie pra w a p ie rw sz eń st w a  T o w a ­
r z y s t w u ,  a to iego m ie y sc e  z a y m u i e ,  
lub

W i e r z y c i e l  w zb ran ia  się przyiąć  L i ­
st ó w  za s t a w n y c h ,  natenęzas w ła śc ic ie l  
W y p o w i a d a  m u  k a p i ta ł ,  u m a w i a  się 
z T o w a r z y s t w e m ,  które w y d a i e  L is ty  
Zastawne, te negocyiuie,  w y p ł a c a  w i e ­
rzy c ie la ,  i w  iego mie ysc e wstępui e.

W  przypadkach potrzeby g o t o w ć y  
Wypłaty,  lu b’dostarcza tćy  T o w a r z y s t w o  
8 w ł a s n y c h  fu n d u szó w  , lub negoc yi u ie  
Pożyczkę w  kraiu albo zagran icą składa­
n e  w  ręce p cźy cza ią c y c h  L is t y  zastawne.

^ r a w a  T o w a r z y s t w a  w z g l ę d e m
d ł u ż n i k a  s ą  n a s t ę p u i ą c e :

1. P r z y  w y d a w a n i u  L i s t ó w  z a s t a w ­
a c h  pobiera 2 talary od tysiąca.

2. Pobiera p ó łr o c z n i e  procenta od 
^ y d a n y c h  L i s t ó w  z a s ta w n yc h ,  te w S z l ą -

p i e r w i a s t k o w e  od L i s t ó w  z a s t a w ­
a c h  p rz eno sz ąc yc h  ioo t a l a r ó w  na 5/ io o 

niższych na 6/ioo  ustanowione b y ł y ,  
cóźnićy zniżono w sz ys tk ie  na 4/1 oo. —- 

"  Pom erani i  , M a r c h i i , w s c h o d n i c h  
zachodnich Prusach także Ą fiuo, prócz  

e§°  pobiera ie sz cz e  t a x ę  k w i t o w ą ,  któ- 
a */§ od 100 nie przenosi .
,  5 . P o  upłynieniu term inu do w y -

P aty p r o c e n t ó w  za p ro w a dza  T o w a r z y -  
Wo natychmiast  bez p o m o c y  s ą d o w ć y  

Przez w ł a s n y c h  K om is s ar zó w  s e k w e s tr  
a d o b r a , i to tak długo , dopóki  z a le ­

g ł y c h  p r o c e n t ó w  w r a z  z k os zta mi se- 
kw estracy i  nie odbierze  — * po roc zn ćy  
se k w e str a cy i  m o że  dobra w  d z i e r ż a w ę  
w y p u ś c ić .

4. G d y  przy  za p ro w a d ze n iu  s e k w e -  
stru okaże się, iż dobra są z d e t e r y i o r o w a -  
ne , ma T o w a r z y s t w o  p r a w o  p r z y p r o w a ­
dzić ie do da wne go stanu , i tak długo 
ie t rz ym ać  w  sek w est rze,  aż odbierze 
w y ł o ż o n e  na to nakłady.

5, Jeżeli  T o w a r z y s t w o  kilkakrotnie  
Łmuszonć m zostanie do e x e k w o w a n i a  
za le g ły ch  p r o c e n t ó w  , a z a w s z e  go sp o ­
darstwo w  z ł y m  stanie znay dz ie ,  m o że  
dobra tak długo w  s e k w e str z e  utrzymać,  
aż się w ła ś c ic ie l  do przedaży lub zadzie- 
rzaw ienia  dóbr  skłoni.

6> Jeżel i  w ł a ś c i c i e l  deteryioruie  do­
bra , T o w a r z y s t w o  iest mocne zesłać 
ś le d z tw o  , i nakazać w ł a ś c i c i e l o w i , iak 
i  w  ia k i m  czasie ma po pra wić  gospodar­
s t w o  , a gdy  tego nie d o p e ł n i , w z i ą ś ć  
dobra w  s e k w e s t r ,  i dobra w  czasie se- 
k w est ru  do lepszego stanu podnieść.

7. G dy  w ła ś c ic ie l  s p rz eci wia  się roz­
porządzeniu T o w a r z y s t w a ,  m o ż e  k a r y  
p ienię żn e ,  a n a w e t  areszt osobisty p r z e ­
c i w  niemu dekretować.

8. Jeżeli  w ła śc ic ie l  ziemski nie prze­
staje sprzeciwiać  się z leceniom T o w a ­
rzy stw a , to m o ż e

o) zm u sić  go do w y k u p ie n ia  L i s t ó w  za­
st aw nyc h  ;

b) gdy tego nie uczyni  , dobra w z i ą ś ć  
w  sekw estr , i po d a n y m  dr ugim ter­
minie  do w y k u p n a  L i s t ó w  z a s t a w n y c h  
dobra drogą l icytacyi  spr?edać.

9. G d y  mai ątek póydzie  pod krydę,  
T o w a r z y s t w o  nie iest o b o w ią za n e  m e l ­
dowania się w k r y d z i e  o procenta , kosz­
ta s e k w e s t r a c y y n e , i na kła dy  na melio-  
r a cy ią  dóbr poniesione —  w ś r ó d  k r y d y  
se kw est ru ie  dobra aż dc ich sprzedaży,  
a pozostałe  po zaspokoieniu procentów^ 
k o s z t ó w  s e k w e str a c y y n y c h  i n a k ła d ó w  
m e l i o r a c y y n y c h , docho dy  oddaie samo 
do massy krydaln ćy  —  może n a w e t  z mas- 
sy żądać a w a n s ó w  na procenta \ m e l io -  
r a cyę  dóbr zd e te ry iorow any ch  —  m o że  
w z b r o n i ć  przedaży dobr, ieżeli  ofiarowa-

) (  2
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na za nie cena nie zaspofcaia hypotefco- 
w a n y c h  na nieh L i s t ó w  zas tawnych.

10. Po nastąpioney sprzedaży drogą 
l icytacyi  deterrainuie T o w a r z y s t w o , ile 
L i s t ó w  zast awn yc h  ma zostać p rz y  do­
brach, a w i e l e  m a  b y ć  spfaconych zsza-  
c u n k o w ć y  s u m m y .

(XV<łg dalszy nastąpi.)

SP A C E R  DO PŁYW ALN I W E  L W O W IE  
I O B R O T Y  W O Y S K O W E  T A M Ż E .

(W y ią tck  z   przez R a f  W ęży k ’■)

L e d w i e , że Jabłonowskich .pominiesz ogrody.
W e ź  się trochę na p r a w a , iak szmer słyszysz wody ; 
W net ttyrzysz słup w y sok i,  niby maszt wzniesiony,
Na którym śród chorągwi orzeł umieszczony,
T am  się droga rozdziela. Lecz  choć wstecz strumienia 
W abią cię piękne wzgórza i gaików cienia,
Kie praguiy w  krótkiey chwili tyle rzeczy przcyrzćć, 
■Co w myś/i tkwić ma .długo, trza pilnie obcyrzćć. ,-r- 
U day się raczćy w p r a w ą ,  -za tym tłumem ludu, 
Któremu dzień zabaw y, słodzi sześć dni trudu, —  
P a tr z ! ta droga w ygo dn a, którą iak w  zawody 
Śpieszą w  powozach Panie przcślicznćy urody,;
Po którey młodzież c h o ż a , na rumakach dziclnyęh 
W yściga  się na przemian, śród śpiewów weselnych, 
B y ła  bagnem niedawno, które w  zbytku trwogi 
, Om ii ano , iak zd raycę ,  nakładając drogi, '
T am  dalćy,  gdzicto kształtne wznoszą się biraowy, 
Zachw yciśz się widokiem pływalni w oyskowey. —  
Patrz 1 iak się tam ktoś z góry rzuca niby z wieży!
Tak umie prawie każdy z dzisieyszćy młodzieży. 
Niegdyś ćwiczeniu cia ła , nmysł poświęcano,
Póżnićy zaś , kształcąc u m y s ł , ciało zaniedbano ;
L e c z ,  iak,pa średnićy drodze prawdę się spotyka,
T ak  .{epicy,  że wzrost ciata zm y ś lą  się pomyka. —  
Z w ła s zcza , że przez tę ważną pływania naukę, 
Nietylko się woienną doskonali sztukę,
Ale  wzmacnia się ciało , panem robi wody, 
i  ratować bliźniego ułatwia zawody. -—
Jak zaś do tylu celów zbliża się stopniami, , 
Póydżm y opatrzyć w  raieyscu z innymi widzami. 
U w ąż! co znaczy rozbiór wsparty na okładzie 1 
Jaki stopniowy postęp w  pozornym nieładzie!
T a m ,  na pasach młodzieniec członki swe wypręża,
T u ,  wstręt pićrwszy do w ody  po schodach zwycięża, 
D.alćy zwolna na lince postępuie brzegiem,
Tamten, iuż wód krzyształy szybkim męci biegiem. 
Lecz  długo ieszcze musi w  tćm się inicyscn ćwiczyć, 
Nim się między pływaczóyy będzie mógł policzyć. 
Długo z deski sprężystćy i ton skakać będzie,
Nim na tym wzniosłym ganku stanie w  nurków rzędzie. 
Przecież wzrasta stopniami biegłych nurków rzesza,
B o powolna rozstropność każdy cel przyśpiesza. —  

.Widokiem tak przyjemnym umysł zachwycony,
Bada, czyićm staraniem ten zakład wzniesiony. 
Puydżm yż pod te kolumny, tain ryty w  kamieniu

W y c z y ta m y  hołd woyska p rzy  W odza  Imieniu, *) 
Onto dobrem ogólnem mierząc stopień sławy, 
W mięszał ziarna pożytku do nasion zabawy. —
Jeslto w yższych  um ysłów odwiecznym udziałem, 
Gżywipć  martwe ciała sw ey  duszy zapałem! —
Te»o widoczny przykład to mieysce przywodzi 
G d y ż  wszędzie dzicz tu b y ł a , gdzie się teraz chodzi- 
T u t a y , • odparto górę od stawu łożyska,
T a m ,  gdzie wabią wzrok łączki,  straszyły urwiska; 
T ę d y ,  którędy ścieżki śród kwiatów nas wiodą, 
W zdrygał  się piąć pastuszek za kóz p łochych trzodą.
A  ta m , gdzie te gór szczyty  most połączą z ciosów, 
B y ł o  siedlisko gadów, szerszeni i osów.
T er a z  wygodna droga przechody pomnaża,
A  wspaniały dar woyska mir z miastem utwarza. **)
—  Lećz iuż wzgórza za ięto , most ludem okryty, 
Po śp ieszm yż, b y  tam stanąć , gdzie namiot ro zbity ; 
Ztam tąd obroty woyska przeyrzem y nayiepi,
ł  wyborem  piękności wzrok się naśz pokrzepi,  •—
Ale czemuż tak nagle zadumionym staiesz ?
W id z ę ,  że tylu wdziękom hołd  w  sercu oadaiesz. —  
L e c z  daremnie rńsiie pytasz , iak się która zowie,
Sam stopień każdey wdzięków Je'y imię ci powić. 
Szczęśliwym bowiem zbiegiem L w ó w  widzi w .tym cza***> 
Jż grzeczność, dobroć,  zacność wdziękiem odznacza si?' 
-—  Nieinniey powabny obraz i ten lud wystawia, 
-W szystko b o w i e m , co piękne , wpodziwienic  wpratł1*' 
T e  radosne uśmićchy, poufne szeptania*.
Spoczynek osób starszych i dzieci pląsania,
W szystko bardzo przyjemną mieszaninę robi,
I  miowymownym wdziękiem okolice zdobi! —
—  Otóż walka zaczyna, huk dział się odzywa! 
W id zisz , iak nagle wszystkich ciekawość porywa 1 
"Na raz ucichły  szepty i żarty ustały !
K u  oczom wziął kierunek uczuć naAał ca ły !  
Poważnyżbo to widok, taka massa łudzi,
Którą uczucie sławy do czynności bu dzi1
Tlatrz i iak .małe  oddziały w  większe się skupiaią 1 ,
Jak z różnych micysc wychodząc wieduyin  punkcie staw
C o  za limia piękna teraz się rozwiia 1
Jakżebo czas i mieysce .obrotom ich sprzyja 1 ■—

•Lecz gdzież przeciwućy stronę zastępy się skryły? 
Otoż podsłuchów czaty iuż ca się trafiły!
Ale  wszystkie ku wzgórzom zwolna się cofnęły,
T a m  ią w  boiowyęi szyku szeregi przyię ły. —
■ — Straszny napad w-postępie w o ysk  walecznych byt**’ 
L e c z  stateczna wytrwałość cudów dokonywa !
Jak piorunem brzemienne dwie huczące chmury,
Starły  się massy o b ie , i w  kos poszły w  góry. —  

-G łuche tylko odgłosy ięszcze wiatr przynosi,
A  upor stron w alczących ,  drżąca ziemia głosi. —
—  Teraz teatr w ypadków ku nam zie przybliża. — ■ 
;Jak się gonitwa iazdy po błoniach rozszćrza! —
Już i piechome pułki na siebie natarły,
A  krocie paszcz ognistych, ieden głos w y w a rły .  —  
D rży  ziemia od dział bicia i możdzierzów grzmotu,
A  wzruszone gór echa dodaią łosl}Olu. —
Ju ż  nie w t e m  tylko mieyscu huk spiżu przerażał 
Jęczą dzwony na wieżach! Miasto się zatrważa!

*) Na domu pływalni pod kolumnami iest napis nasN' 
p u ią c y : -Dem G/under diescr A n sta it J . C.

f e n  H enequin von F resnel u. Citrel k. k. G eneF  
der Cauallerie  ,  von der Lem bergęr G,arnison § 1' 
w idm et 18120.

**) Na pięknym moście z c iosów, pod którym uoV?,
droga przechodzi,  iest napis w y ry ty  na kamieB|1, 
M ilitare aed ificarit, G iritati donayit.



Nav.et góra zamkowa na głos się zdobywa,
* Po błoniach żółkiewskich równy strach rozsiewa!
Jj| Lecz w iozę ,  że cię czułość zbytecznie uwodzi,

w tobie obraz boiu strach prawdziwy rodzi. —• 
t-aiwożbo nasze serce lada czcm się wzruszał 
jKnie'v tkliwą lutni strona, niżli nasza dusza 1 
niedawno nas zachwycał pizedmiot oczom miły,
Teraz czczvm hukiem spiżów uszy nas strwożyły .
Tak i ten poczet bitny z Maryassy pułku,

>̂e chce swego w  tym gaiu opuścić przytułku, 
p o k r y w s z y  się Iaury, gdy- b y ł  w  polu sławy,
K.e chce z placu ustąpić nawet dla zabawy. —
Ktćżbo się uie zapomni, gdy o honor idzie ł  
Kio w tenczas dba o roskosz, lub myśli o biedzie?

nic zdrowie,  maiątek, nawet życie samo,
Kcpióy wszystko utracić, niż się okryć plamą. ■—
J elno takich poświęceń dzieic nasze głoszą,
* takie tylko czyny  rdzę wieków przenoszą.
Przeleżą , iak dyiamcnt zakopany w  skale,
^kruszą cieniów siedlisko i wrócą się chwale;
Tym zaś zasadom sprzeczne chociaż z razu mamią, 
” 'zięte pod rozbiór wieków sprawców swoicli splamią. 
Tego rz.edu pamiątka w  tćm micyscu spoczywa,

Która Tureckim Szańcem oduąa się nazywa.

M Y Ś L I  R Ó Ż N E .

iekt órzy ladz ie  okazuią dar udaw ani a 
€^upich w p r z ó d y  ieszcze,  nim są rostrop- 
Kyrtii; nay części ey  posiadaią ten dar  
dziewczęta.

D u m a ,  będąc szlachetną nara.ętno- 
M ą , nie iest ślepą na w ł a s n e  b ł ę d y ; 
»ecz p y c h a  iest taką.

Jestto n i e w ą t p l i w y m  znakiem, żeśmy 
®ię le p sz ym i  stali,  skoro d łu g i  tak chęt­
nie p ł a c i m y , iak  pieniądze do kieszeni
ch o w s m y ,

N i e d o w i e r z a j  c z ł o w i e k o w i ,  który 
pTzy zapew nieniach s w o i c h  rękę na ser- 

Kładzie.
N ie  ieden ż y ł b y  szc z ę ś l i w i e ,  gd yb y  

*ię o cu dze  s p r a w y  tak m a ło  troskał,  iak 
0 s w o i e  w łasn e.

Są ludz ie ,  którzy w sz ys tk o  w i e r z y ć  
^ o g ą  , c o k o lw i e k  tylko zechcą.  Co za  
szczę śl iwe stworzenia  I

Jest w i e l u  takich ,  k tó r z y  dla tego 
tylko czytaią,  ażeby  się u w o l n i ć  od m y ­
le n ia .

Natura tak u t w o r z y ł a  k o M ć ty ,  żeb y 
*he w e d ł u g  za sa d , ale w e d ł u g  uczucia 
Poi tępo w a / y .

C zy l i  tćż  w  ciemnos'ci  r u m i e n i m y  
się od wstydu ? Z e  oa strachu w c ie m ­
ności b l e d n i e j e m y ,  t e m u  ł a t w o  każdy 
u w i e r z y ,  lecz p i e r w s z e m u  n i e ;  blednie- 
i e m y  b o w i e m  tylko dla s iebie samych,  
r u m i e n i m y  się zas i  dla s iebie samych,  
i dla drugich. —  P y t a n i e ,  czyl i  k o b ić ty  
w  ci emno śc i  się rumie ni ą  , iest bardzo 
trudne do r o z w i ą z a n i a , a p r z y n a y m n i e y  
t a k i e ,  które  przy ' w i e t l e  rozstrzy gną ć 
się nie  da.

G ł u p i e c  na w y s o k i m  ur zędzie  p o ­
dobn y  iest c z ł o w i e k o w i  na w y s o k i e y  
górze.  Or. w s z y s t k o  w  dolinie w i d z i  
m a ł ć m ,  i iego także w s z y s c y  w i d z ą  
m a ł y m .

Nay ła g o d n ie j s z e , na yskromnieysze 
i nay lepsze d z i ć w c z ę t a ,  są ieszcze łagod- 
n ie y sz e ,  skromnieysze i lepsze,  skoro się 
w  ź w i e r c i e d l e  piękni eyszymi uyrza ły .

Od bierz cie  c z ł o w i e k o w i  miłość  w ł a ­
sną i chęć zysku, a odbierzec ie  m u  w sz y s t ­
k i e  w y s t ę p k i ,  i wszystkie  p r a w i e  cnoty.

H o n o r e m  doprowadzono do tego, 
że  z p r ó ż n o ś c i  cnoty  w y w a b i a i ą .

F a w o r y c i  są kom pa sa m i;  ty lko 
w t e n c z a s  patrzemy się na n ie ,  kiedy ie 
s ło ń c e  oświeca.

Chcesz  pozuać m ą d r e g o ?  U w a ż a y  
t y l k o , p r z e c i w  k o m u  g ł u p c y  się sprzy-  
sięgaią.

Oddalenie  zm nieysza s łabą m i ło ść ,  
a p ow iększa  m o c n ą ,  podobnie iak w i a t r  
gasi ś w i & c ę ,  a pożar roznieca.

. . . i .

K A  K W I A T  Z W A N Y :

-'ćP IU M  G R A FE O LE N S. * J

K  "
tłjcfcie kochanków łzami oblewany,

Na oknie moieui Mo cię tu postawił ?
W  idok tw óy  srodze rac serce zakrwawił, 
Bom i ia kochał i byłem kochany.

Choć m ćy  kochanki zwłoków grób nie kryie, 
I  ieszcze .»  gronie żyiących się mieści, 
Jednak me serce trawi iad boleści,
B o  ona dla mnie, niestety! nie żyie.

*)  T\wiat ten sadzony byw a na grobach kochanków 
Jestto kwiat żalu i smu.ku. B y ł  ón święty bo.oni 
podziemnym. L i n e u s z .
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Jak wszelkie szczęście, nade. kró.ko t iw a ły  
Życia  moiego roskoszy i wdzięki;
Czas ic poniszczył  mocą w ładczćy  ręki,
Z  okwitłćy róży ciernie pozostały.

Czarowna m iło ść ,  z którćy niegdyś żrzóJła 
Uciech niebiańskich czerpywałem zcEioie, 
Którey ia szczęście powierzyłem moie, 
Okrutnie i ta miłość mnie zawiodła i

Jnż oczy  moic łez  ronić nic śmieią,
Na g u z a c h  szczęścia stoię zamyślony,
Jak dąb bez liści,  piorunem rażony. —  
Jużem się wiecznie pozegaai z  nadziei?.

Kwitniy mf Kwiecie, a gdy z wolą Boi?
■ Moiego życia  zgaśnie płomyk blady,
1 nieszczęsnego bytu znikną ślady; 
Niechay na moim grobie cię położą.

S t a n .  J a s z o w e k i .

R A P F O R T  R A D Y  S T A N U

Z  DZIA.ŁAŃ R Z ^ D U  O D  C Z A S U  O S T A T M E G O  

S E Y M U ,  K R Ó L E S T W A  K O L S K I E G O .

( Ciąg dalszy . )

O s a d y  R  ę k o d z j  e I n i c z e p o  W  o i e-  
w ó d z t w a c h .

" W "  W o j e w ó d z t w i e  M a z o w i e c k i ć m  mia-  
stą R z ą d o w e :  Z g i e r z ,  G o s t y n in ,  Ł ó d ź ,  
D ą b i e ,  Ł ę c z y c a  i P r z e d e c z ;  —  w F a l i -  
sk i ć m  : S ie r a d z ,  K o ł o ,  K o n i n ,  T u r e k ,  
K a l i s z ,  Pabianice,  C z ę s t o c h o w a ,  obrano 
i urządzono na osady ręko dzie lnicz e,  P r zy -  
b y w a i ą e y  c u d z o z i e m c y  dostaią place,, 
o g r o d y ,  t y m c z a s o w e  pomieszc zenie  i p o ­
m o c  do bu do wani a  się pod w a r u n k a m i  
k or zy s tn e m u  —

Nie mnieysze b y ł y  u s i ło w a nia  w ł a ­
ścicieli  miast  p r y w a t n y c h :  O z o r k o w ra,
A l e s r a r d r o w a , K o n s t a n t y n o w a ,  Poddę-  
b i a  , T o r u a s z w a  , Izbicy  wrW o i e w ó d z -  
t w i e  M a z o w i e c k i e m ;  O p a t o w a  i Z d u ń -  
skiey W o l i ,  w K a l i s k i ć m ,  do z a p r o w a ­
dzenia i  roz winięci a  osad rękodzielni­
cz ych .  —  F o lu sze  fa rb iernie ,  apretury,  
i  prz ędzalnie  dla r ę k o d z ie ln ik ó w  w  tych 
osadach są opatrzone i codziennie się po- 
nanażaią.

W y r o b k i  B a w e ł n i a n e .

W y r o b k i  b a w e ł n i a n e ,  tak się stały 
p o s p o l i t e m i , i ż  żaden kray bez  nich oby'  
w a ć  się dziś nie m o ż e . -— Matery ia ły  ^  
go  r o d z a i u , dostarczane są Królest^Ci  
prz ez  R o s s y i ą  , T r y i e s t , Gdańsk i 
porty.  —

D o  W o j e w ó d z t w a  Kaliskiego p r ^ '  
b y ł a  znaczna l iczba t k a c z ó w  , i ta co­
dziennie się pomnaża.

W  M a z o w i e c k i ć m  podobnie, w  kilki* 
m i e y s c a c h , są z a ł o ż o n e  osady tkacki®5 
w  W a r s z a w i e  po wsta ła ,  z a  p o m o c ą  daO? 
P a n u  M a y ,  l ę k od z ie lm a  p ł ó c i e n e k  Sas­
k ic h.  —

Zakładaią  się Ll ichy i m a g l e :  w T u f< 
k u ,  Ł o d z i ,  P a b i a n i c a c h ,  Częstochowie* 
Z d u ń s k i ć y  W o l i  i t. d. Są liczni o c h o t n i­
c y ,  dc zapro w adz eni a  d r u k o w a n ia  pf<f 
cien i p er k a ló w .

Nay w a żn ie ys zą  rze cz ą  dla tych  ręko; 
d z i e l n i , iest za k ła d  w  kraiu przędzalń? 
b a w e ł n y .  —  Z t y c h i e d n a  zaprowadzony 
kosztem p r y w a t n y m  w  L ip k ó w  ie  , io* 
iest w  b i e g u ;  drugą w  Ł o d z i ,  przedsię­
bierze Pan W e n d i s c h  z p o m o c ą  Rządib 
w  p ołą cz e niu  z fć bry ką  p o ń c zo c h  i tka­
nia  p er k a ló w .  —  D o  zak ładu innych pOŁ 
dobnych przędzalni i  tkania ,  są p o d a w a ­
ne  oś w ia dcz e nia ,

W y r o b k i  L n i a n e .

P r z e z  podniesienie cła i skup owanie  
w  u p ł y n i o n y c h  latach p ł ó c i e n  dla w o y -  
ska ; w y r a b i a n i e  p łótna  w  okol icach T ar ­
nogrodu i H r u b ie s zo w a  , w  K ami enicy 
P o l s k i e y ,  H u c i e ,  Z e l o w i e ,  W ł a d y s ł a ­
w o w i e  i in nych  m i e y s c a c h ,  znacznie sl? 
p o m n o ż y ło .  Z a p r o w a d z a j ą  się hlichy 
i m a g l e ,  zaczęto w  tych stronach p0'  
w s z e c h c i e  u p r a w i a ć  l n y ,  pomnaża® 
wa rsztaty  i zatrudniać  się przędzenie#* 
na płótno ci eńsze  i bieliznę s t o ł o w ą  cią­
gnioną.' U dz ie lo n a  iest p o m o c  : w  Zdań-'' 
sk ić y  W o l i ,  Pabi anicac h,  gdzie osada 
prządek cienk ich iest z a ł o ż o n ą ,  tudz*e& 
w  C z ę s t o c h o w i e  i O p o l u .

C zy n ion o  doświadczenia,  obiecuiąc® 
poniekąd pomyślny w y p a d e k ,  przędzeni®



In0I* na machinach  przez P .  Bernhard, 
awniey z pomocą R z ąd u w  M a rym onc ie  
P’*zez P.  R u d z k ie g o  w ł a s n y m  na kła de m 

^ G r z e g o r z e w i c a c h  ; w  obu mie yscach  
,J1achiny przędzalne są w  ru ch u  uż yte cz­
nym.

W y p r  a w y  S k ó r  i S a f i i a n ó w .

P r zy  zakazie  w p r o w a d z a n i a  skór z ża­
b n i c y  i udz ie lo nć y  p o m o c y  n ie k tó ry m  
Przedsiębiercom ; p o w s t a ł y  zakłady, któ- 

z po st ępe m c z a s u , potrzebie k r a i o w ć y  
o p o w i e d z i e ć  m o g ą .

P a p i e r n i e .

Z a ło żo na  w  Jadowie,  prz ez  rzemieśl­
ni ków z zagranicy s p r o w a d z o n y c h ,  w y -  
iabia dobry  w e l i n ,  pod opieką mieysco- 
^ egO w łaśc ic ie la .

H u t y  S z k ł a .

P rócz  szkta pospoli tego, k tó rego iest 
Podostatkiem ; p o w s t a ł a  w  B a r c z ą c y  fa- 
nryka, do dosko nało ści  w y r o b k ó w  cze-  
skich zbliżaiąca się ; druga mn iey sza  po- 
nzynaiaca się P.  S im on w  Kobielach ma- 
fych.

F a b r y k i  F a i a n s o w e .

D o  is tn ie ią cćy  od dawna fabryki  T o -  
^ a s z o w s k i ó y , p r z y b y ł y :  w y s o k o  u d o ­
skonalona,  przedsięwzię ta  na kłade m p ry ­
wa tn ym  w  Ć m i e l o w i e  i zap rowa dzona  
2 pomocą R z ą d u  przez P.  Sun derla nd 
W Iłży.

W y r o b k i  K r u s z c o w e .

P r ó c z  górnictwa R z ą d o w e g o ,  kuźni- 
Ce do pry watn yc h  należ ące ,  dostarczaią 
W y r o b ó w  tego rodzaiu z żelaza,  do stu 
kilkudziesiąt c e t n a r ó w .  O p r ó c z  fabryk, 
j u t a m i  i w a l c o w n i  za ło żo nych  w  g ó r ­
n i c t w i e ,  pow st a ł  za pom ocą R z ą d u  po­
dobny zakład w  Jabłonny.

Nakoniec w y s t a w i e n i e  na w i d o k  pu-  
Piiczny ce ln ieysz ych  p ł o d ó w  tych  ręko- 
dzielni , o d b y ł o  się w  stol icy  d w a  r a z y ;  
w  celu zachęcenia  prz e m ys łu  i okazania

powszechnos'ci  stopnia, do iakiego w z n o ­
sić się zaczyna.

H a n  de l .

G ł ó w n y  p rz e d m io t  zewn ętrzne go 
han dlu zboże , żadnego p r a w i e  w  tych  
latach,  nie znalazło odbytu. W i e l u  po- 
w i e rz a ią cy ch  s p ł a w o w i  do Gdańska, tego 
rodzaiu zakupione zapasy , znaleźli  się 
w  tak trudnem p oło że ni u:  iż przedano 
ich t o w a r  przez  publiczną l i c y t a c y i ą ; 
a w a r to ś ć  p r o d u k t u ,  nie z a w s z e  w y s ta r ­
c z y ła  na zaspokoienie k osz tó w  s p ła w u ,  
składu i długiego oc ze k iw a nia .

D r z e w a  znaczną zakupiono ilość. Że­
l a z o ,  c y n k ,  potaż,  skóry i w e ł n a  uc ier­
p i a ły  na k o r z y ś c i a c h ,  od zagranicznych 
urządzeń ;  s łab e w i ę c  styg nącemu obie­
g o w i  pieniędzy,  p rz ynio sł o  zasilenie P o ­
został ieden handel sąsiedzki z P a ń s t w e m  
R o s s y y s k i ć m ,  iako w sp ó l n a  korzyść lu­
d ó w ,  iedn emu berłu  poddanych.

Ustal i ły  go  urządzenia w  roku 1822 
ogł oszo ne ,  a wspólne dobro o b y d w ó c h  
kra iów ,  na w i d o k u  maiące .  W  celu ich 
ścisłego w y pe łn ie nia ,  w y d an a  instrukcyia 
przez K om m is sy ią  R z ą d o w ą  S p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  zapobiega,  aby pod te do- 
b r o d z i e y s t w a , nie w c i s k a ły  się zagranicz­
ne t o w a r y ,  z u y m ą  k or zy śc i  i obrazą sy- 
s t e m a t u , w  o b y d w ó c h  kraiach przyięte-  
go ; k tó r y  do w zr ost u k r a i o w y c h  fa br yk  
w e ł n i a n y c h ,  znacznie się przyc zyni ł .

R o b o t y  d r o g o w e , po r oz m a it yc h  
punktach kraiu p ro w a d z o n e ;  w y d atk i  na 
b u d o w l e  R z ą d o w e ,  p o m o c  da w a na  fa­
br y c z n y m  za k ła d o m  ; to w sz y s t k o  razem 
połącz one:  szc ze g óln ić y  w  W o i e w ó d z -  
t w a c h ,  gdzie zakłady fabryczne bardzićy  
się krzepią , utrzymuie ży cie  w e w n ę t r z ­
nego o b ie g u ,  który bez t y c h  u s i ł o w a ń ,  
otrętwia łby  zu pe łn ie .  —

Jarmarki w a r s z a w s k i e ,  po uchyleniu 
swo bód  , d a w n i ć y  k u p co m  zag ranicznym 
d o z w o l o n y c h  z w r ó c i ł y  się do handlu w y ­
r o b k ó w  k r a i o w y c h  i zamieni ły  się na targ 
ws zel k ic h  g a tu n k ó w  w e ł n y ,  m i a n o w i c i e  
cienkiey..
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —- Dnia  lę>. S i e r p n i a ,  po w ię ce y  
iaŁi ty g o d n io w ć y  p r z e r w i e ,  dano n areszc ie  w T e a tr z e  
nasz im  O p e rę  cza r o d z icy s k ą  we 3 ak iach  z f ran cusk ie­
g o :  D z w o n e k ,  c z y l i : D i a b e ł e k  p a z i k i e m. 
T y lo k r o tn ie  s łyszana  iu ż O p e ra  ta tym ra zem  miała 
dla  nas wiele now o śc i ,  a lbow iem  ro le  inaczey iab z w y ­
k le  ob sa d zo n e  by ły .  Palmirę g r a ła  P. Kam ińska, Na- 
irę  P. M arco k a  sta r . ,  a L u c y p e r h a  P .  Marecfca mlod. 
M ożn a  się d o m y ś l e ć ,  że  śp ie w y  teraz nie p o s z ły  tah 
d o b r z e ,  iak n ie g d y ś ,  k iedy  ie szcze  P. G c b i ó w n a  śpie­
w a ła  , ale r o z w o d z ić  się tu  z u w agam i k ry tyc zn e m i 
nie b y ł o b y  na sw oiem  tm e y s c u ,  w iele  ten c z y n i ,  h to  
ty le  czy n i,  c o  m oże.  Jestto  d a w n e  p r z y s ło w ie  i p r z e ­
konaliśm y się , ż e  trafnie  do w y s ta w y  tey  O p e ry  z a ­
stosow a n e  byc' m o gło .  P .  M arech a  mł.  czyto  iako 
K o p c i u s z e k ,  czy iako L u c y p e r e k  za w sz e  p o d o b ać  się 
b ę d z ie ,  grą piękną w y n a g ra d za  nam w O p e ra c b  s łabe  
piersi  sw oie  i gdy z rąk s k ą p c y  n a t u r y  niepodobna 
ie y  w y d r z e ć  za p rze cz o n eg o  d a ru  ,  gd zie  ty lko sztuka  
z a c h o d z i ,  tam nas p r z e k o n y w a ,  źe  u m ia ła  poh on ać  
tr u d n o śc i  i i e  s tan ąw szy  iu ż na anacznym  stopniu  
>y za w o d zie  sztuki d r a m m a t y c z n e y , codzień iednakże  
w id oczn ie  się doskonali .  T an ie c  chiński znany iuż 
w  tćy s z t u c e ,  teraz p rze z  P. D ud ziń skiego przeisto­
c z o n y ,  tak p rze z  swą c h a r a k t e r y s t y k ę ,  iak d o k ła d n e  
w y k o n a n ie  n ay p rzy icm n ie y szy  s p r a w i ł  w id o k .  S o lo ,  
k tó r e  P. D u d ziń sk i  z w ła ś c iw ą  so h ie  zręcznością  o d ­
d a ł ,  z uniesieniem  p rz y ię ła  p u b l i c z n o ś ć ,  a rzęs isto  
o k lask i  n a g r o d z i ły  p ilność  tego m ło d e go  tan cerza .  
S z k o d a  ty lk o  , z e  m ałe  zgrom ad zen ie  le d w ie  koszta 
ta k  w s p a n ia łe y  w y s ta w y  w y n a g ro d z i ło  D y re kcy i ,  X .  X.

Z  B e r l i n a .  ■—  T u t e j s z e  to w a rz y stw o  poetów 
i  p rz y ia c ió ł  p o c z y i ,  o b c h o d z i łe  n ied aw n o urodziny 
Jean Paula  i Sha k osp ea ra .  P ie r w s z e m u  posłano pu har 
w  p o d a ru n k u .  —  D r.  B .  W o l f  p o p is y w a ł  się z im p ro­
w izow aniem . M iędzy  innemi m ó w i ł  p o d łu g  te m a tu :  
L o r d  B y r o n  o a  ł o ż u  ś m i e r t e ł n ć m .

W y r a c h o w a n o ,  ze o d  wynalezienia p ro ch u  do 
r .  i 82 '4- w y p o tr z e b o w a n o  w E u r o p ie  800 milio, kru sz-  
cu,  b r o n zu  i żelaza na b ro ń  ; zro b io n o  l , 3oo ,o55 sz tuk  
d z ia ł  rozm aitego w a g o m i a r u ,  30,5o5,/i96 ka rab in ów , 
110,470,239. szabel ,  nie licząc sz ty le tó w  i p isto le tó w .

D o k to r  Hoth z r o b i ł  w y n a la ze k ,  ż c k t o  p rze *  dni 
14 pić  będzie  w o d ę  z  k w a se m  9iarc*auym  , _ zb rz y d z i  
sobie  w s z y s t k ie  m o cn e  n a p o ić  i n igdy ty c h ż e  piiae nie 
będzie.

P e w n a  z G a z e t  b e r l iń sk ich  p i s z e . i e  ś l u s a rz  
w  P h i l isb e rg  ( w Pam cranii  p ru sk ie y  ) z r o b i ł  zam ckT 
k tóry  po t r z y k r o to ć m  ob ró cen iu  klu czem  strze la  z pi­
sto le tu  i zabiia  o twieraiocego. W łaścic ie l  w szak ż e  t a i  
um ie  o t w i e r a ć ,  iż pistole t nie s t r z e l i ,  lec* za o d k r y ­
cie  tey ta jemnicy chce  100,000 ta larów .

Z R z y m u .  — • R ząd  Papiozhi zaym uie  się teraz  
p ow ięk sze n ie m  p o r tu  Fium icino (daw ne Rossa Traiana) 
p r z y  u yśc iu  T y b r u .  P r a w ie  d a rm o  ustępuią g r u n tó w  
tym  k tó r z y  chcą tam staw iać  m agazyny  lu b  domy. 
C hcą  także za p row ad zić  dw a statki parne do p o r z ą d ­
nego ż e g l o w a n i a ,  ieden m iędzy  R zym em  i uyściem 
r z e k i ,  a d r u g i  miedzi tern m iastem .i  Neapolem.

Z  P a r y ż a .  —  M ożna iuż do stać  tu  z fa b r y k i  
M iili lhausen chustek  k a rto n o w y c h  , na k tó ry c h  cala  
k o ro n a cy ia  iest wydana.

W  I I a v r e  s p r o w a d z o n o  iu ż  z o k r ę tu  Cbęvot 
p om nik  e g i p s k i ,  w y ro b io n y  i  g r a n i t u ,  w yb orn ie  
t r z y m a n y ;  adaie s ię ,  że  do o d le g łe y  b a rd zo  należy ** 
ro żytn ośri .

L ’ E tr a n g in  iestto  n a j n o w s z y  rom ans V i c e * B f  
bi d ’A r l i n c o u r t a , uczeni Niemcy mocno go  krytyk11'}'

Jak dolecc w szy stk o ,  co w  św iecie  p o w s z e c h n y  
ściąga u w a g ę  zw r a c a  tak że  na siebie  baczność  rorna 
s o p isa rz ó w ,  i iak oni umicią 1 k a ż d e j  sposobuości k 
r s y s t a ć ,  d o w o d z i  n o w y  francuski ro m a n s :  Taininh
reine des ils Sandiuick morte a Lrndres en ju ilU t  lo®-*’ 
on lej reuers d’un fashionable. Rom an historigue et tfi 
tique par Cauteur de Sabina d 'E rfeld .

Z  A u g l i i .  — ■ W  H ra bstw ie  S o m m crso t  u ® 
ź w i ć r z ę  maiąco k le szc ze  do  ra k a  m o rsk ieg o  poilobnce 
a  s k r z y d ła  takie , iak n ietop erz.  M ów ią  , że  to r® 
la taiący  ,  a  p on ie w a ż  o d  cza s ó w  K r ó lo w ć y  A nny n‘° 
w idziano p o d o b n e g c  z w i e r z ę c i a ,  gm in  w r ó ż y  *®D* 
z  tego iahoweś nieszczęście.

W  A n g l i i  w y c h o d z i  te r a z  479 p u b l ic zn y c h  
c z a s o w y c h ,  lu ó r n  r o cz u ie  Ig,3oi>,ooo f ra n k ó w  ko*1' 
tu>J.

W y s z e d ł  ta  p ie r w s z y  ze szy t  p e ry o d y c z n c g o  pl5_ 
m a ,  pośw ięco n ego  n ad ob nym  s z tu k o m ,  pod tytuł®*® ' 
Purthenon, w  k tó r ć m  n ay p rzó d  sk łada n o  l i t e r y ,  P°' 
tern ie odbito na kamieniu  , a z niego dopiero  druk?* 
wano. Pom im o k o s z t u ,  w yd an ie  to ma tę najw'S 
ssą k o r i y ś ć ,  iż win ietty ,  noty m u zy cz n e  i wsecH"8'  
g o  ro d za iu  ry s u n k i  do  tcxtu  n a le ż ą c e , "mogą by® 
z  nim ra ze m  w y d r u k o w a n e -  Nadano temu działa®11* 
n azw isk o  Typolithografit.

Z  N o w e g o  T o r  k u .  K ap itan  angicBfeióy M** 
r y n a r k i  F ra n k l in  p rze ie żd ż a ł  tędy w  trzec iey  iuż p®', 
droży  s w o ić y  do b i e g u n a ;  ma ón zamiar prżedrzC6 
się p r z e z  K a nadę  d o  uyścia r z e k i  M a c b c n z ie ,  sp1-®* 
b o w a e  na niey że g lu g i  ,  i potćm  b io rą c  się k u  zacb®' 
d o w i ,  d o  p r z y lą d k a  lo d o w a te g o  C o e k a  dopły®} 
G d y b y  się nie mieli sp o tka ć  •  Kapitanem  P a r r y ,  te®? 
zastaną m o że  o k r ę t  B losso m  o 28 działach , k tó ry  >®‘  
z a p e w n e  z  A n g l i i  w y p ł y n ą ł  i cac k ać  na nich będsf9 
p r z y  ciaśninie B ehringa .  G d u yścia  rzeki M ackcnf® 
o d d z ia ł  ieden podróŻBycb p od  p rze w o d n ictw e m  Dr®' 
B ic h a r d a o n ,  i P o r u c z n ik a  K e n d a ll  , b io rą c  się * *  
w s c h o d o w i ,  zw iedai  w y b r z e ż a  m orskie  aż’ do r *8 
m ie d z ian ej .  Jeden także  o d d z ia ł  teyżc  w y p r a w y  u‘ 
d a ł  się p r z e s  za tokę  f lu n d s o n a  , le c z  O f ice ró w '*  
p r z y  K ap itanie  F ra n k l in ie  , i  w e d łu g  doniesień z A »* 
Ła n y  z dnia 4- m  tydzień p ie r w e y  tamtędy przcch®' 
dzili. Należa do tey p o d ró ży  op rócz  Kapitana Fra®*' 
l in  znani z d a w n ieyszy ch  w y p r a w  pod ob n y ch  : PoruC*' 
nik K e n d a l l ,  A s t r o n o m ,  Dr. Ricbardson le karz  i nK 
t u r a l is t a ;  P o r u c z n ik  B a r k ,  Jeom etra  , P, Druimno®® 
botanik. Udaią  się oni do J o rk u  VT Kanadzie  wyższ^D 
spodziewaią  się sp otkać  1 innemi p r z y  ieziorae  ®‘8“ 
d zw iedzićm  , na w iosn ę  1826 r .  udadż zię rze k o  M»c'  
kentre ,  a w  L ip c u  r.  t ,  d o sta ć  się na m o rze  b ieg11’ 
n ow e.

Z d e c h ł  niedawno pies m y ś liw y  , niegdyś 
F ra n k l m a  należący i kosztem  M unicypalneści  NowtJg®* 
Y o r k u  żyw io ny.  W ie le  o s ó b  zap isa ło  m u  ró ż n e  su®1'  
m y ,  tak d s l e e e ,  że miał nakonicc  00,000 dollaró** 
maiątku. C iekaw i iesteśm y , kto go  odziedziczy.  , -

S p r o s t o w a n i e .  —  W  R r z c .  2g, Rozmaitej*-1 
l w o w s .  w B a j c e  : Z b r o d n i a  i K a r a ,  z a m ia s t :  Di®' 
g a y c i e , choć się s p ó ź n ię ,  n ik t  mnie nie u n ik n ie ,  c t l“  
t a j :  r.jkt in i n i e  u c i e k n i e .

Ucdaiicyia Józefa I l cnay,  — Druk Pi l i c  rów.


